
S. FRITZ. 

Pedant. 
Po dfogicth lafa1ch ida1remrneg'o' wyczeik1i· 

wan•i'a- ·poczciwy imiesz,czaniin imi:e1niem Jó­
zef ttemy1k IRa.u:man, S·ekretarii mion:i.st·erjum 
roJnJ.ctwa wystąpił .jaiko pretende1nt -o drnb­

ną .rą·c.zkę Hanny. 

Mi:a1} rU1111ianą, pucoilorw.ata twar.z i cie­
szył się 111ieina.ganną opinją; :ska.ndaM·czna 
!kwrnika nie mia.ta ani: razu sposobności zaj­
mowania się jego osobą. 

Iianna zwlekała j,a1kii1ś cws .ze stainowczą 
de,cyi.ją; :przysziedts,zy jednak do 1przekona~ 

nia, że d:ta 22-·letniej 1pa1nny .zdroiwa cera i 
<lohre oibyczaJe konkiureruta nile są idostate­
cz1ną ptzyczyną d.o IPOdania mu czamej :Jl>O­

lewki, z:rezygnowawS'ZY ze swych ma·rzeń 

o bladym ttis0panie .z 1111aaśwfo:ższego ·wma:n­
S·U, powiedzdala osta:te·c.zne „tak". 

Rodzice, wujo1wie i ciiQ•tik.i 1tfainny słusz­

nie uważa'1i 1Raumana za ddealne1go kandy­
daita ina imęża - ipr6cz rposiaidanych wy­
żej wzmianikowany.ah :przymiotów, ucho-
dził ·za wzór urzęidini:ka, ,rprze1ło•że,ni pod n.ie­
bLosa wychwaJali pracowitość jeg.o., 1pnrzą­

de1k 1i ·oddanie, !dla rkoleigów izaś lbyl ency1klo­
:ped.ją chodząieą; no:torwal bow1ilem rn.a.jdwb­
nielsze wydarzenia, ni1gdy nic ·nie 01puścit i 
o niczem nie zapomnfa.t. 

P·() ożeinlku 1ruie ~mienił się; 1przedwnie -
życie jego .ul·ożylo się jleszcze re.gulamii·ei: 
o 7 ~.e,j wstawał., o 9-ej szecH ·do· ibiu:ra, o '10 
mi.nut p.o 1-ej :p.raca1l .na. ,śniada•nie. Tak ibyl 

1punktualnyun, ·że 'Iianna nigdy a1ni chwiH nie 
czeka'1a ·z zu·pą. 

Pr.ze1d tr.zec.ią ·po południu z.n.ów mar.sz· 
dOI 'ib.iura i o 6-ej powrót do domu. Bez 
.żadne.go zboczenia w prawo iluib olewa dzi,e~ . 
lit czas :mLęidzy lokalem biuroiwym a cz~e­

reima tścianami swego d.oimu. 

Niejedna żona byJ:aiby · z taikieg.o. męża 
ba1rdz.o zatlowolo-na, aue Hanna by1najmniej. 
Wedlug jej gustu miał za dużo, doibry·ch 
przy.miotów, a za mato wad. 

Zadawał sobie wpraw.clizie dużo, -trndu, 
alby 'Ż·Onkę, ildóre.j osnw1i1a.fotść widzi.wt.. rn­
zerwać. 1Mówif jej w.ięc o polHyce, teatrze, 
nowościach il.iterackiich, :na co ona od1powia­
dafa m01nosylabami. 

Czego .innego bow1łeim nieder,pHwie cze­
ka!a; pragnęła, alby j~.j 01powiedzi1at .jediną 

ze swych .'ka walersikkh przYigód miłosnych, 
coś, to ijego. osobiście d·otyc'Zyfo; 

OczekLwa1na chwi[a jednak nile che.lala 
nadejść, w:ięc mtoda kioibi.eta zniu1żo1na wy-
1czeikiwaniem, wzięła -i·nkaiatyWę w swoje 
ręce. 

- iNi·e op·oi\VliiecLzfal·eś mi d.O!ty1cihczas <lz1e 
!ów swe.go życia, jakkolwiek h.t.ż 01d sześciu 
mlesię•cy, jestem twoją ·ż;o1118,. 

- >Dzieje mego iży.ciia1? iBard:zo chętn,ie, 

ko.chana Hanno. Skąd·· · moigt·em w~edzreć, 

że ·ciię. to 1ntefesudę? W :ka1ź.de.j Clib.wi'H 1go­
·t6w jestem 1cLo WYn<Uirzeń. Dziś w:i;e,czo.rem 
- jeśtr ·s:olb1e. ŻY.CZYS'Z, 
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- Ach, d.obrze, dzi.ś wi,eczorem. Obie­
cuję ci w słuch ·się zamie:nić! - izawo1t1a1la 
Iianina, !klaszcząc rnidośnie w ręce. 

Przez ca:te p·oobiedzLe byita bardz·o :p,od­
inieconą. Poczyniła 1odipow1iiednie przyg.oto•­
wania na 1pe1le1n oibietnic w:ie.cz,ór: lk.ilika ża­

:rzą·cych się węgli na komi1nku, ·parę f.o1te1l:i 
pr.zy nim ~ lampa dy·sikretinie .przyćmiona 

nie·O!POidal na •stole. 

Półcień w 1Poko•ju wyida1l s·ię jea ik·Oilllieciz­
.nym: 'J)rzy.puszczala 1bowieim, iż,e męJi1uś pod­
czas spowiedzi nieraz 1s.ię zarnimi·en1i 1po u­

szy. 

Nadsz-edt wiecz.ór. Henryk zas1i1a·dł wy­
godnie w fote1lu, ·zapalil cyga1r.o, rnie omi·es.z­
kaws.zy rprzedtem schow,ać staria·nn.i·e oddę-
1teg;o :Irnńca :i zaczą1l .opowi1adać o ·początku 
swej ,kariery, ;pirzes~koda.ch, !które zwal·czat, 
Lntryg1a1ch kole,gów .zawli1stnie :pafrzących na 
j,ego powo~ne, ale sto,pn1j.01we awa1nise, wre­
szde .pr,zyzin.al się - prosząc o 1zaichowanie 
ta}emnicy - że ,jes·t znowu w :przededniu 
do•sta.nia się na wyższy szczebeJ dralbiny u­
rzędni1czej. 

liia1Thna, lkMra podczas tego cur,fi.cu.Jum 
vitae raz po raiz l!lerwowo kmcz,kiiem grze­
bafa w wę~lach, ode.zwaila się: 

- .Cze.ść ci i chwata„ ikod1any I-Ienry1ku, 
drumną z diebie jestem, nia:prawdę. Ale wla­
śc.iwi·e spodz:rewalam .się idz.usfaj co1ś inne,go 
od cielbie ustyszeć. Czyiż nie .masz mi nic­
nk .jnne1go, bardziej taij:ne1go ze s~od1ch prze­
żyć do za,ko.m~.mikowa·nfa? 

- iCo :takie·go, nap.rzy1klad? 

- Nie 1ohces.z mię .z.ro-zumi,eć? - Przy-
tuiliiila się .do męża tldiwie. - Nie wstydź si1ę, 
mów! Z góry 01biecu,ję ci, że niie ibe.dę za­
z·drosną. 

- iPowj.e:dz wreszcie wyraźnie ·O co ci 
chodzi,, co chcesz ·O mnie wieidziieć? 

- !P.rzyipuiszcza1m 1pr.zecież ... - tu mloda 
k0obi-e.ta nie mo.gla po.wstrzymać 1krwawego 
rnmi·eńca - ·że mus.iale·ś mieć :z iparę awan­
turek miłos1nyd1 .za kawaleTslkfoh .czasów? 

- Nie, dz,iecko ik:.ocha·ne, ·na ta~ie głup­

stwa ~!lie imi,ałe.m nig:dy •czaisu ! 

- Ach, tak? - podohwydlia ·Hainna roz" 
czaro•wana :i na tern się rnz:mowa skończy. 
fa. 

Madame oihurzo1na byfa trneźwośdą swe 
go męża. W duchu je.dnaik 1żyw.iila jeszcze 
ckhą 1nadz.ie·ję, że może jej Henryk jest tyJ­
ik·O obłudnym 1świętoszkdeim. Są .praw;do:po­
do1bn.ie za,jmujące kar.ty w księdz.e jego ży­
wota, których nie chce ipr.zyto.czyć. 

Nagie ibtyislkawiczma myiśl ·Oiłlśnii'la ją. Wi­
dywa1ta go .często szperająceigo w 1j<eid.inej z 

. szuflad sweg.a 1Murka. . 

·_ Przeigłą,dam sfaire dokumenty ~ 01b.ja­
ś'l1i.ał ją zawsze. 

lin! · · Kto w.i·e? Może szuflada ta ·za wie­
. ra ar.chiwum dowż.ua[Ja? 

iP.rzypadelk .zrz.ądzH pewnego · .razu, że 

mmny kluczyk ·Ołtwoirzył z~o;wróż>bne biiur­
~o Iie1nry:ka. 

- Pa•lec Bo·ŻYI - pomyśla.ta saibie. -
Zresz,tą, czyiż ma.iż ;i żona t·o nLe ije,cJ.no cia:fo 
i 1Thie j.edna 1dus1za? 

Tą seintencją .aho~a1ta ,na:sza s.ofi1s1tika za­
,gtius:zyić resztki skmp1nłów suimi·ein,i1a. 

Nastęipne1go .zaraz prned;pofiudinia 1poid­
cza.s go,dzin urzędowych sweg·o .męża wiprn 
wadztła w ·CZYlll rnj·ec.ny zamiar. 

Tajnik:i szulflady le'ia•ly p,r1zed ·jej oczyma 
z pe·danty;cziną staranino·śdą utoiżo1ne. Qt.o 
:zwój •cenzurek szko1linycih llienryika. Ach, 
Jaik tam wiszystko od: „wz.orn·wo" „dosllco­
ina[-e" lbfyszczaln! Oihoik kilika J:ilstów :po1ch­
wa1nyich .i zeszyt z tytuiłem: „O .fUoks·e1rze 
w Gailicj.i" - dYiploimowa 1pmca He1nnry-
1ka. 

Jaikże to wszystko mafo ją inte.reso•wa­
ło l 

.Wzięta rpac.zikę cri.stów do ręki :i przeijrza­
la je ;poibleżni·e, ·zatir:zymuJąc s1i~ ty[tko 1dłu­

żej na .ręik:ą. 1Jco1biecą 1pisan.ych. iBy:fy to li­

sty ·od ma'tlk·ł i si·óstr. Tu sz.c.ze,gól1ni.e1 .r.zu­
cafo się w oczy zaini"iif.o1waniie do· •porządku 
:łienrylk:a. Na każdym bO'wii•em H•ście wid­
.ni·afa 1notat:ka: 

,~Otrzyma·no dnia - odpisano d1niia -". 

Oho! A t.01 co· za :pilkantn.ie wyglą·daj.ą.cy 

. H1ścik? Padmie tf,iJolkami.I Amo1r 1ze srtrza­
lą na wi1ni.etiee ! Pode;irzana sprawa! 

Prędlm roizł.ożywszy wonny a1rkus:iik 
czy:tała: 

„Painie ! W1idzę .g·o c.zęsto w teafr,ze, 
bion\c udzial w chórze. · IPain ma wygląd 
tak smutny, że chę.tni:e pode.jmę się 

wnieść 1troichę .rad.01ści w .ży;cie je­

g.o. Czy ·ni1e z.ech.daliby ;pan ,czekać na 
mn;i~ ,dz'iiś po s•ko.ńc,zonem przed1stawi·e1n~u 
u weiiścda na estradę? 1Mo·gliby1śmy :po­
tem 1p6,jść .razem na kolację . 

Amanda". 

- A j.edna!k ! :._ mruknęła iłia1nna moiono 
urndo1wana. - MHy święto5zek ! ,WJ:aściw,ie 
nie PO·Wi1nnam mi,eć mu 'Za .z:fe. iKtóż wi­
dział żonę w italkie awanturk:~ w:tademniczać! 
tia, ha! Nicpo.(1 ! Napew.no wes.ofo. się za1ba­
wi! ze swoJą Amandą! Nie wątpię, .że wsipa­
nialę kofację 01bstaJ.o•waJ w separatce! 

flan.na. teo-rety.czni.e wfodzi.afa , .coiśfoo1-
wiek o teigo rodzaju męsildch wy1bryka~h. 

Jakże . lienryik urós·ł w dej ocza.ch z :pow.o" 
du te go odikiry cia ! 

- !No, .trtZeiba <te.raz ~p-rę,d!lw s·zufladę do 
1porzą.~ku ·pr.zYJpr·o1wadzi·ć - ;sze,~nęia. 

I już się hrafa do ·mboty, 11.dedy w.zrolk 
jej padł ina :pa1rę słówek, na1P•i1sa,nych ręką 
;H,enrylk:a w rngu Ji1śdka: 

„Za ta twiono oidmo1Wll1ii0e1
'
1 

- przeczyta.la 
i mmknąw:szy ·gniew~1ie: 

-- .~Peda1nt!" - z haliase1m smiiJaidę zam­
,kJnęfa. 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni: „Kurier~ Lódzklego0
• 

DODA TEi( NIEDZIELNY OO .KURJmt.A. l.ODZKIEOO". 

Rok IV.' Lódź, dnia 27 marca 1927 roku, •• 13. 

zień imienin arszałka iłsudskiego w Łodzi. 

vV dniu 19 ma1r.ca r. b. z oJka.z:ji iimienfat iPJerwsiZego Marsza•lka Polsiki, .oibecnego .min:is.tra spraw wc!Jskowy.ch i szefa rzą­

du Józefa Piłsudskiego, odbyła się w Łodzi wieilka uri01czy'SŁ101ść ok·o1Uc„zno.śdow.a, w .kMrej 'Thdziaf wz.ię·łY wraz z a1rmJą 

ttt:'m:r mieszkańców miiasta. Zdjęcie nasize p.rzedst~ wila moment oidtywającej s~ię rewji oddzjatów ,gairn:i.zoITTu. łódzkiego 
przed .cfowódcą o. K., .genernlem 1Mala1choiwskim i kmpusem oficerskim obok gmachu Orand-łfotelu •Przy uł. Pictrkowskiej. : 

Fot. A Meyer. ' 
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Teatr~lja 

Stanisława Przybyszewskiego - „Mści­
ciel". - Pożyteczna impreza. - Ewolucja 
teatru rosyjskiego i jego osobliwości. - Kró 

łewski aut(}r. 
Po ! długi.ej przerwi.e lat milczeni1a prze­

mówił .niedawino ze sceny Teat1r1u Narodo­
we·go wc·iąż świeży jesze:ze i moony talent 
Stanisława tPr.zyibyszewskie.go. iw 3-aikto­
wyim „Mścicie!lu" odezwaił s·i1ę tw6rca wy­
so1kiej 1rasy ·i klasy, w1i.elki do dz:ilś ·Chorąży 
dostojnej Sztuiki, z wiarą niiezachwia.ną .o­
rzący .niwę swego pfosarskiego posta1nni­
ctwa. Na Ho zupeł.nfo aiktuałnych ·stosun­
ków polsikich rzucił IPrzylbyszewśki. akcję 
„1Mśddeila"„ hę.tlącą ja1kgdy!by 1pair.atf.razą .za­
sad1niiczy.ch ·pwblemów „Nie-;Boskie1j". IPun­
Mem wyj1ścia at•o.Ji wal1ki 1dw6c:h 1naczelnych 
sze:r.mierzy :arystokraty - Zhi.gniewa S.ze­
•luty, :r demokraty - 1Iie.nryika Orze,]sikiego, 
jest nie .g.oridyjsiki węzeit nierówtmśc1i so,cjal­
rnych, le.cz ikata1strnfa mdzdnna, poleigająca 

na samo'bójstwi1e uwiedz·ioine·i 1przez ~hi,g,nie­

wa sio.stiry 10rzelskiego. W rozwo.Ju akcji 
mutyw <).sobisty „zemsty" splata. się w je­
den wat·ek z motywami •natury sze!fs.zej -
sp·o.fecznej. Niestety - „mfoiciel" - Orzel­
ski, celu swe.go nie osjąga. IRuiJnując ma­
te1r'jalni·e Zbilgniewa, wyzwała 1go przecież 

jednocze!śnie :z pod wladzy ·zaJnuwa;iących 
•istnien1ie Szelu ty :foos:zmar·ów prz.eszło·ści; 
„IJ)otknąwszy" się zaś o przeszk·odę .na dro­
dze do swych szerszych celów - w posta­
d mifo:śd Jdla sios.try · Zbiigniewa, lzy -
łfonry1k .frad •swój impet ~wórczy i moc 
p.rnetwarza111fa rzeczywist.o·śc1i w formy no­
we .i 1le;ps:ze. 

1Pa.ntastycznie s1p'1ątane .nici losów p·osta­
d .~śckiela" .jeiĆJ.yni·e dzięki wielkiemu ta­
lentowi sce111kz.nemu P1rzyibys.zewsikiego da-. 
ją się rozwi1ldać w sposóib, .nie urągający 

1prawdz·i1e i fog,i.ce, sztuka 1za1ś cala., naogót 
nie,zupetin:ie. w· dzisiejsz,etm te,go sfo·wa z1na­
cze,niu - teatr.atna, posiada pr:zedeż powab 

rnm11enca, z •krwi autorskiiego przełwna1nia d· 

j.e1g·o suibj.ektywnego w sprawach szt1Uiki .cre­
do-trys1kającego. P.odintosly ton 1nastroiu ·i 
stylu, ,pewien .pafos szlachetny w pomsze­
.niach i idz·iafatniach ·osób „M1śd1cieqa", acz­
koilwiiek są rncze1j e.chem .dni milni.o.ny·ch i 
podźwiękiem idawiniiejsze:j twórczo1ści autora 
„Zł•otego Runa", !brzmią jed.na1k .dzisiaj wta­
śni'e - :11Ji.e.zwy1kle i uroczyście, a :P·Oioiąga·ią­
co, :zwłaszcza dla wi1dza, znuż·one.g"O prze­
/Ż·uwaniem codziennej ·foomed}owej sie·cziki. 
1Zalety i hra1foi „Mśoiciefa" są - jed,ne i diru-
1gie - w widkim styilu, g.ordne twórcy, ik.1tó-
1re1go .znacz1ei11ie w 1pewinych imome.ntach h:i­
stoirji H:teratury nasze'i .byl·o - przelomo·we, 
wo1gól·e wś ·ś1lady ina jej ka1rtach żloibi .nie­
zzta1rte. 

z wy1k·o·nawców „Mfoiciela" w Teatrze 
iNairodowym wyróż.nHi się bard:zo 1korzyst­
nie ,pp. Gromnicka (Iza), Wę1grzy,n (lłienryk) 
ChmieHlński 1(Sawicki1), Bry,d,zińskii (Z:big­
,niew). P.o drugim aifode wars:za1ws:kiej pre-
1mje1ry z1gotowaino za1s!użonemu auto1rowd go­
!fącą .j serdecziną ·O·Wa·cję, 1kt.órej .zaszczyt 
Przybyszewski w s,Po·sób w1zr1uszaiąco pro­
sty i ujmujący ze.chciał pod.z'iie~ić .z aktorami 
·i re1żyserenn i(p. So·lsikim.). 

Bardz,o poży.tc,cz1nę i o ,poważneim zna­
cze.niiu kultura1!1nem prz,eds·ięwzilęci1e prowa­
dzą miejski1e teatirY warszaiwsikie, orga·nizu­
jąc co :parę tygodni w:ido,wi~ka .na pe1ryofe­
rJad1 stoliicy. Dodać .należy, że 1prze·dsta­
w1ientia te wypo.saiżoine są we wsze1llkie po-
1mo1ce techni.czne, 1kost<Iumowe i: t. 1p, tea•tró\.\r 

Zi<'zd iDowbmczyków w Warsz~wi1e w <dniu 13 ib.m Del1egacja Łódizkfog;o 
Oc1·dzia:J•u skl.aida wi1e.nie1c llla grnlbi1e · „N:ieznaneg-0 Żc1frier.za". 

W dn.tu .fanie.nilll 1Mairhał1ka. iPHsudsk.ie1go, 19 b. m., odby:ła sj1ę w saili FHhairmo,nji akaidemja na iktióre,j między i.ninymi ,pr.zemawi:aH 
1pp. !Kia1den"1Bandrowski, ·pre1zes Rady M.ie.jskiej, dr. f1ichna i ·i!nni. iRierwsz.e zdtlęde na lewo 'Pirzedsfawi;a na podaum reipro -
dnkujący się ch6r T·O'W. Śpiew. dim. INlon:i11.t1szki„ ·dni.gir za,ś uczestniików ak: . .demji. ~ fot. A. Meyer. 

t 

mie1skich :i ·Oibsa.dza1ne pr.zez najleps1Z1e siły 
aiktorskile. Tak np. w nied:ziielę ·ubfo,glą Te­
atr Namdowy w s'ieidzibi.e 1t. zw. Teatru Zje­
·dno1czo,ny.ch ina Woil:i wystawił „Ślulby :Pa­
nieńskie" z udz1iafom pp. Fre.rnkla, Leszc.zyń­
skieg·o, Brydziińskiego, 1Pichor-ŚHlwidk:iej, 
Gr.omnkki1e1j :i Maidirow:k.zówny. Wi1do·wi1s1ka 
te· cieszą się 1Z 1reguly ·olrbrzymi1elll1 ,po1wodze­
ni•em uprzystęp.niając !1ud.n0iśd 1prizednnieść 

zapoznanie się z •nJ1jwyibitrni1ejs.zemi utwora­
mi !Jiteratury drnma1ty.cznej :] 01pe.rowe.i. 

W „rewo1lucyj.nyrn" i a.gitacyjnym te­
atrze sowieckim za:zna1cza s1ię od dluiisze.go 
już czasu znaimlenna ewoluoja w kięrurnku 

- wstecznym. Narjwi.ększe .pio·wo.dzenie ka­
sowe Dsią.ga·ją sztuki hyna:jmniej inie zaiba.r­
wione na ·01fiicjalny, sowieoki sp.osób, .Jecz 
przeciwnile 1mczej be wla.ś.nie, któr•e są o­
stirnżną - z foonie·czino1śc.i - satyrą na aik­
tua;Jne stosunki rosyjskie. Sziruki a1gita.cyj­
t11e, .bO'lszewilc.foic oraz ,p,rzer·óihb szt.u:k lkla­
s-y1cz•nych, idokoname gi:ówni·e. pr.zez 1Meyer­
holda kasoweimE sukcesami szczydć się nie 
mogą. Odzwiercia.dla.nie .i wsp.omi1na.nie ,na 
sce.ni1e przeszłości, .chociażby w kary;kaitu­
n~1J.nej p.oista.c.l, :znajduje zawsz·e :ŻYW:\' .01d­
dźwiięik wś.ród wi:do.wmi. Ta1k s1ię rze.cz ma 
,np. z 1komed1ja, Bułhakowa ,p. t. ,~Dni TU111b:i­
iny.ch", gdz.ie są m, in. np. sceny hulanek o­
!firer ów 1ca·1„siki eh, 'POilączo,ne ze śpiewani,em 
„Bo·że. cesarza• chroń", albo drnra1kterys.ty­
crne epiz,ody z 1krótofoiego okresu ni1emie.cko­
hetma:fls,foie,g.o p.a.1mwa111:ia na Ukrainie. Po­
wodz.e,nie ma rów,ni.eż sz•tuka Glebowa p. t. 
.~Rnst", ,pr.ze.dsfawiaJą.ca strajk w fabryce 
smvie·aki1ej, a w tendeinc;;j.i swe·j nao1gót 1do:ść 
op01zy;cyj1na w:z1glęidem władzy .bołszewiic­

foiej. „Duch sowie.cki" cora1z 1rz.aidz1ilej 1p1rze­
mawi.ai ·z.e sceny, ,„opiekuńcza" zal"wladza.„ 
zmusi.ona była zaloiży1ć specja1lne lhnurn, z.a- ·. · 
d<miem którng.o jest strzeżenie pra1_vomy1śl­
no•śd pr:zedstawi•e.ń tea'bral.nydl. 

.Eksperyime.nt MeyerhoMa .z ,1mo1dem1iza­
cią" ,Rewi1zora", 10 iktiórym to z:ami.arze .Pi­
s.aHśmy indedawno, zawiódł. iNiewi:adoimo 

skąd 1 dlaczego gt.ówną 1wlę w sztuce WY­
.Zina·czyl Meye1rhold - ż,o,nie horodnic·zeg.o, 
1p0istać za1ś Ohlest.ailwwa •oihda.rzyl jakiimś me 
'fist10.feilicmym nimbem, .d.oda1jąc mu :z.a sta­
łe.go towarzysza· i 1doradcę ni.eiistniejące·g·O 

wogó<J.e w pierwowz.oirze Gog.olo1wskim -
·01flcera gwardii (?) .z lPeters1burga. Na!wet 
urzędowa krytyka sow,jecka dowol,nośd te 
·p·r.zyj.ę'la ·chłodno i z ni·ejakiem ni,edo1wie!r.za­
·Hiem. 

O wiece oryginalny.eh stosurnkach pomię­
dzy wtadzą IP'1J. komisarzy a :światem Hte­
rackLm .świadczy i1rnternsuj.ący fakt - je1den 
z wielu - :że zna.ny pisarz 1Aleksy hr. Tol­
st·oj „na zaimówieni:e" krnmisarjatu fina.nsów 
pi1sze pNJpaga1ndystycz,ną sztwkę, przez.na­
cz.oną .dla •klubów robo1tni.czy.cł1 p. t. „Sto 
tys'ięcy". Biedni są, id.opraw.dy, c·i ·literac.i 
sowieiccy, .pra.cujący - ·ina zamówi·en1i·e i 
pod a1rigusowem okiem a-gentów .z o. r: u. 
(dawna Cz•rezwyczaj1ka) !.„ 

Konserwa~y.zm tea:bru . rosyjski1e•g·o uwy­
·datnia się dafoko ·sil.niej w ·oiper.ze, niż w 

dira1macie. Próby zrewoluci}o1ni.zo1wanla · •O­

pery, pode.jmowane w ·pocza,tika1c;h „dykta­
tury pmletarjatu" s:pełzły brurdw prę.diw, na 
rniczcm, i obec.nie zairówno sam 1repe.rt.uar 
1głównych teatrów ·o·pewwych, ,jak 'i: metody 
i1nscen·iza,cyj.ne są najzu1pełnoie;j ida.wine, „bur­
:żuazyj,ne". Ta1k wię.c na· a1fiszach spaibkać 
można najczęśd1ej: „Lo;hengri1na", „Carmen" 
„„Cyrrulika Sewilskiego", „Pikową Damę", 
„Laikime" 1i 1t. p. 

Szwedzka wdzima królewska pos.zczyc·ić 
się imaże 1nielaida talentaimł artysty.cznemi. 
Jeden z sy.nów króla Gustawa je·st wYS·Oce 
uz1dolnio.nym ma.lar.zem, drugi zaś, .ks. Wil­
·helim ,napisał sztukę p. t. ,JNa 1p·o,kładzie". 
•g.raną .nieda;w.no w Iicls:i.ng.f·oirnie. 1Cha1rak­
.terystycz,ne, ·że trem jej są dysharmo1nie S·o­
cja·lne, .akcja .za,ś to.czy si·ę ina o:kręcie, pod­
czas burzy mairskied, .gdzi1e w.01bl:ic21u grożą­
cej 'śmierc-i ,o.dlbywają silę sce.ny pojedna111ia i 
zibrata.niia. rBurza jedna'k mija a ludzie 
stają si'ę zno1wu - 11.udźmi... 

Delta. 

-u 
Pe 1p1r.zerwi·e ~imowe.j :po!Wlraca .do ·życia sp.ort p.Hki 1no,żneJ 
ZdięC'ie powyższe ·prneds.ta:wi1a dntżyinę .Kłt1ibu iSpo·rtcv.."e,go · Po 
·lo-nJi Wa.rszawskielj ,na: wYStęipach w Ło1dzL Fot. A. Meyer. 

U<.'tiestnky zawodów w ,pi.tkę siatkowa,. iReipre2en~1cja 1Łoodz.i 
ze~pól dr.użymy ,~Turystów", ikctóra. mze1wrala rpie rwszy w r. 
b. mecz z Klubem Sportowym Polonji Warszawskiej ·w .dniu 20 

. b .. 'lll. na :bo;~sku PIIZY uHcy W·oid1nej w Łio!dzd.... _ na s:po1bka.11~u .z Wairsza wą. 
· · · · ·· · „ '"r'cif. T"Meiei. · FoCA. Meyer. 
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ALEKSANDER MOSZKOWSKI. 

Ukarana blaga. 
no motk:h właś·ciwości ,należy, że przy 

towar:zysk,iem „prze1dstawiain:i1u" słyszę '.Z.a­

wsze wyr,awi.e i fokladnie tylko swo~e na­
zwisko, co mi ·w wiięiks.zo,ścii wYPadików ;w­
pebnie wyst.a1rcz.a. Czy dmga OIS'Oba nazy­
wa się Szulc, Meyer .czy ,w.01lf ~es.t mi to 
albsol1ut.nie 01bojęt.ne i nie .ma zwyikle nai­
m;niejsz,eg.o wptywu na pmwadzo.ną ro.zmo­
wę. 

Muszę S1ilę z tym fakteim z,goidz'lć ido ,cz.a. 
su aż łudZJie na WYIŻSZYim sto\])ltllilu ilml1tury 
.nauczą się 1na:zwiiska swoje i .tytuty .czytel­
nie w.y:ka~igrafo,wa·ne 1nosić na swo1id1 ubra­
nfach .dla uniilmięci1a im0tiil1iwy·ch niie1porozu­
mień. 

Parę razy w żyd,u zdanzyt mi s'ię jed­
nak z pr.zyczy·ny ·powyższej 1nte:z!by.t mi1lY 
WYIPa:dek; •Ot, podczas tej lu1ks1us·owej WY· 
c1ecz,kri cho1c1~aż1by, iktórą Lloyid breime!l.'lki 
11~ swym prześlicznym pairoiwcu swe,go c:za­
su zm,ganiwwat W1z:ięli w niej udział H ty1J­
iko .z.aproszemi gofoie .~ .dyrekcja dokładała 
starań alby .nastrój w:śr·óid wyc1ieczkowiczów 
b~ł swobo•d:ny i wesoły. 

W tym cefo pr.zeid każ.dym 'P·Osilki·em 
cią1g.nęliiśmy fosy, 'kto z !kim ima zasią•ść przy 
niewiie,likich .c·.zteroos.olbo1wych s:toli:kach. 

Przy p1ierwszem ś.nd1a0dan.iu ,przedstawio­
no imnte mermu v·is-a-vis, 1ja1kiemu:ś :nie1p·o~ 
zor.nrie wyglądającemu mężczyfoi·e, którego 
nazwis:kia nie usłyszalem, oczywuśc1ie. 

ChwHę rpr.ze<ltem tełegirarf 1C:J..o111iós·l o a. 
Jarchistycz:nym zamachu .na 1Mac-1Ki1nley.a, 
pre.zydenta Stanów Zjedno.czonych. 

R:ad z 1olka:zji popisania sdę memi bardzo 
wątpliwej warto1foi transa.tlainty.ckiemi wfa­
•d.om-01ściami, wygło·s•ilem 1przed swymi wspi6! 
hiesia,dnikaimi cały wyikta·d na te.fna1t arme­
ryikańsłdch 1st·o1su1nków. 

Nie·znajomy stuchal 1bar·dzo .uważnie, z 
rza.dka tylko J. oicho wyrnż.ając powąt~pk 
w:al!l.ie, podcza:s g'dy la n·ie zwa:ża.jąc na ito 
brnąłem dailej. 

- JeżeH ;pan .zamie1r.za - zwrócUem się 
wp1wst do nie.go· - {)'SiedLić s•ię w Amery­
ce, -ostrzeg;arn :pan.a, ·że bę1dz;ilesz .tam sa1111, 
bez .opieki, 1pioza !Prawem!!! 

.Moje vis-a-.Y·is pozwoli!r10 1soibie ina ·nie­
śmiałą 1Uw.a1gę: 

- 1Ws·zak w ·W.aszy:ngtoinie .jest ·poseł 
. niemiiecki, k·tóre:go 'pomo·cy ikażdy jego ,z.i·o­
mek mo1że by;ć pewiien! 

~ .Bardzoś pan nahy111y - zawYrokowa­
f·eim . - jeżeli ;11.i.e masz silny.eh a)I.eieów w 
Waszy,ugtonu1e, nie rdolbidesz się do· sekreta~ 
~za nawet, rnile mów.ia,c już o :P·01śłe! 

P.o śndada·niu za.się1g:riąlem języika, 1ldio 1est 
ów UJiiez1najormy, któr·emu taikie se,rde,cZlne .ra­
dy 1Cfawalem 1 pm;;iię ·s·ot.fe wy,obrazł.ć mo:ją 
!lllGi!lę, sikorro się dow:ileidziate:m, .że ibyl to 
v-on !łioUebe•n 'Od cz,terech· Ja.t po1s·el niemiec~ 
k; w .. 1Waszyngto.nie ! 

iN"ie idoiść illa tem decLnakże; sądzone mi 
b:Vfo „·zasy;pać się" des:zcze raz w żyiCiu: 

Redaktor: Klemens Orchulsld. 

fk. Ha·genbeck w Ifamhu.rgu przystara nam 
cennik wszelk1ie,go rodza:ju egzoty;czny·ch 
zw1ienząt. :Postan.owiiłem teidy wy1lruć ce1ny 
ina ipaimięć, 1POrn'iewa1ż rdzJenniiik,a,riz - jalk 
ipaństwu wiadomo - ws,zystilw wiedzi.eć po-
Wlil!lie·n! 

W dągu kiilku ·~odzfa1 miałem ,caly. ce.n­
ni1k w ,gf.o,wi·e: ipara ibengalslkkh ty1grysów o 
je.dnyrn meitr.z·e wysokości w 1f.o1patikach -
6,500 mareik; ·czteroletni ile w nub.i'jskd -
1,500 imk., 1dornsly Mpopotaim - 10.000 mik. 
·i it. d. 

Kto p1ócz mn1i,e rw ,świ·ede, w kt-óirym s1ię 
,o:bira.c.am, ma p.ojęde ile jest w.art sęip, Wli­
wera, kang.urs, hijen.a? ~omy pr.zyadzie :na 
11ny,śl, że .aJ.igat.ory, :krokodyle, węże - boa 
sprzedają s·ię na miarę jaik .clh.o·dniiki d fdram­
ki? Ci.eszyfem się w idud.11t1, ·szulkają,c .j.wż 

ty.J!ko oka:zj.r za·impoinowan!ia .nowona1by1ą 
mądro;śdą. 

Zdarzyła imi s1ę 111ie.bawem przy StvHku 
w ka wia:rni, .gdz1ie z ko~e.gaimi 1prasowyrmi 
spoty1kalem s,i.ę coldz'ień. Tym •r.a.zem jed-
0nak prócz zwykłych imoi.CJh 1towarz.ys1zy za­
,stalem niiez.naj,01me,go mi ibilonidyina w jasnym 
kastorowym ka·peluszu. 

, J:a·kiś 1prowi:ncjal - pomyślałem so­
bie .i zaJąt.em mie1sce napr:ze"Ciwilrn niego. 
!Koledzy doiko1na·li to 1war:zyskie1j .ceremo.nji 
wzyczerm, ja!k zwyilcile .nazwisika mego vLs­
a-vis 1J1ie usłyszałem, mimo 1to jednak za­
igaiiłem naty;chmiast mzmowę pytaniem do 
:niego zwróco·nem: ja:k mu się BerLi1n 'POd·o­
iba 'i ·czy zidążyl już zwieid\Zi1ć .01gró1d zool0-
gicz.ny? Na co otrzymałem .dość la.foo111icz­
.ną odip·owiedź, ż.e ani ·Be1rl.in a,ni 01giród .z,o­
·oa·o1~icziny ill·~e są me:mu i1n.terlokutorowii ni.e­
zna.ne. 

- Jeżeliby pan j:eszcze raz do .ogwdu 
zoolo,gi:cz1nego za;jrwl - mówile1m ida~ej 1pr•o­
tekcjom.a1lnie - niech pa.n .s.ię dobrze prz,y-
1patrzy ameryikańs1kiim ta1p·irorm. Są to wspa­
niale ·01kazy 1i sfanoiwią m~·jąte:k! Jeden ta­
;p.iir ko1s1ztu~e 1tys:iąc :pięćset fra1J1ków. 

-- Zdaje 1111i się, że 1pan in.ie.oo p1r.zesadzH 
- o,dpairr grzecz.ni·e ;n-ieznajomy - ta1kie1go 
tapira moŻina ij,uiż .za os•iemset rirnreik na­
ibyć. 

- Za ·osi,emset marek? - .zawofa,fem, 
1ni·e tracąc 1tupetu - aleiż 1pa.n, jak w:klizę, 

1J:1i1e ma zielone.go p.oję.cia .o cenach e1gwty­
cz.nych i poidbiegiuino·wy.ch .zwierząt! Wiedz 
pan •O tern, 'Że 1za 1edneg;o nied1źwiiedzia .pół-
0nocm~1g·o płacą 3,500 :mk., za iPa.rę ibe.ngal­
skiich tyigrysów o iedlnym 1mefrze ,sz.emko-
1ś.cj W lorpatika·ch - 6,500, za ·c.z·temletnie.go 
1wa .nuhijskie:go - 11500, .za ld·owsle1g;o hi:po­
'POtama - 10,000, ·z.a wiwe1rę - samca rów­
.nierż - 10,000 ! 

Nie,znaj.rnmy kilkaNrnt:nie ,próibowal oip.o-
nowac im1, ·le·cz ja, uniesi.ony wlaisna. swa­

.tlą .nie us·podmiiem sj1e .aż do .chwjJ,i w:vtado­
wa.nia ·przed .n:im calej zaw.art.oiśd hambur­
skieg10 cenll1iika. 

Zalhuik.a.ny mój sluahac.z wsfa:t 'i tMma­
czą.c się późną godZli.ną, O'P'Uścil ik.a1wJar1ni1ę. 

- A to d się udało!.- :piokil.adaU się ize 

śmie.chu niecnoty - kołedzy - to dr. He·ck 
dyrektor iberHńsiki1eg·o Ti:e1rigartenu I · ' 

Wpadlem w rnz,pacz, a1e p11ize1za,cni to­
wa.rzys;ze 01pow1iedz1ieili :mi n.a podeahę, ·oo 
następuje: iPewien firnncusk:i idzie1nnika-r.z 
z.nafazł si,ę 111.a Jed.nem z widkfoh ·pr:zyjęć w 
.Eliz,eum, gdzie można ibyfo rpo derf.iilaidzie 
prned prezydentem .rozmawiać z każdy1m z 
,go1ści bez s1ternotypowe.go P'rzedstawienia. 

Żurna:J.isfa trafi.t na dakie1go1ś 111ieipO'zomie 
wyglądającego je1gom0!śda we if1ra1kiu. RO!z­
mowa .zeszła ina temat iBrazyl.j:i. 

Przedstawiciel 1prasy, 01pdeirają·cy swe 
wiadomo1ś,ci ·O tym kraju na Ustach .za:mę,ż­
nej si,ostry, mieszlkającej w rR:iio 1de ,J aneir.o 
ro.zwodzH się szernko .nad stoswrnkami w 
iBrazyHi i op.onuiące·go mu raz po raz ,nie­
znajomego zamier:zal o;sadzić, imówiąc: 

- Ależ nie wpirze.czaj mi pan i ,pozwól 
si1ę poum:yć! Ja do1brz.e zmam 1wa1runiki tam­
teijsze, ,po1dczas kiedy pan UJ!i·gidy pr.awdoipo­
dothnic Brazy1ji nie ,ogilądał! 

-· Owszem - ·odparł Je.go .niepozoriny 
rnzmówca z 1niczmą·c·01nym spdkodeim - n.a­

zywaim się !Pedro i :byłem przed rewolucją 
w dągu kH,Jmdziesi1ęc·iu fat cesarzem 1Bra­
zylji. 

Tłum. J otsa w. 

.. Gwiazda taneczna z przed 90 laty; 
Molly Fuller, występująca przez dłuż­

szy czas w Jondyńskiem Vą.riete. 

-~--.........---. 

;„ ...• ,.:,,1:•:~i~yrw w drukarni: .J<.urjera Lódzłde10•'. 

DODATEK NIEDZIELNY OO .J{URJERA LóDŻła:t:OO". 

-----pn 

Zjazd „Sokoła" Łodzi. 

W dniu 20.· marca r. rb. odby.l się w .bndz,j zjazd .clelcgatów 'Rady Okrę,cru iŁMzkkgio To·warzystwa ,-_. t s -b uim:na.s yczr1ego· ,; o 

. ki1ł", w siedziibie wfasnej, przy ul. Nawrot Nr. 23. 




